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Aresztowanie funkcjonarjusza policji 
Starszy przodownik urzędu śledczego deiraudował depozyty 
i dokonywał nadużyć, podając się za komisarza. 


Warszawa, 2 kwietnia. 

_ W dmiu wczorajszym rozeszła się 
wiadomość o aresztowaniu za popełn e- 
nie nadużyć skarbowych starszego przo 
fownika urzędu śledczego Biernackiego, 

. kaś kierownika brygady wykona. 


Przed kilku dniami naczelnik urzędu 
Sledczego p. Suchenek otrzymał konfi- 
dencjonalną wiadomść, że w hotelu 
 Bruechlowskim zamieszkał jakiś osob" 
nik podający się za komisarza urzędu 
śledczego į zwrócił na uwagę hu- 
laszczem życiom. , 


SEA EOE EAE HTZ 
Napad rokofnika 
na lekarza Kasy Chorych. 


Ą Nadwórna, 2 kwietnia. 
Robotnik tartaczany Józef Kuk na- 
padł na naczelnego lekarza Kasy cho- 
rych, Kowalewskiego, którego ostrem. 
narzędziem ciężko poranił. Obecni w po 
czekalni chorzy oraz personel Kasy 
chorych pośpieszył na ratunek napad 
niętemu. 

Kuk zranił jednak. kilka. osób I zdołał 
1ciec. Ciężko rannego lekarza niezwło- 
sznie odstawiono do szpitala. Doplero w 
kilka godzin potem zdołano ująć napa- 
stnika. W drodze do więzienia wzbu- 
rzony tłum mieszkańców usiłował złyn 
czować aresztowanego, y 

Powodem szaleńczego napadu była 
zemsta za to, iż dr. Kowalewski nie 
chclał przedłużyć Kukowi terminu po- 
bierania zasiłków z tytułu niezdolno- 
fct do pracy. 


Sukces muzyki polskiej 
w Rumunji. 


Bukareszt, 2 kwietnia. 

W wielkiej sali Atheneum, w oboc- 
ności dworu i dyplomacji odbył się fe- 
stival muzyki polskiej. Orkiestra pod 
dyrekcją Grzegorza Fitelberga odegra- 
la utwory Moniuszki, Chopina, Szyma 
towskiego i Różyckiego. Solistą był 
proj. Zbigniew Drzewiecki, Artyści pol 
scy odnieśli wielki sukces. 


wą 


13 tvsięcy fachowców 
sowieckich bez posad. 


Ryga, 1 kwietnia 

Z Moskwy donoszą, iż rząd sowiecki 
»o, wydaleniu kulendziesieciu inżynierów 
sskarżonych o konńrrewolucie wyzna- 
szył jako zastępców młodych nżymie- 
tów, którzy ukończyli szkoły sowieckie. 
Specialma komisja rządowa ustaliła jed- 
aak, że fachowcy wypuszczeni ze szkół 
sowieckich, z braku: kwalifikacji nie są 
tlopuszczani do kierowniczych stano- 
wisk. Np. w fabry: m. Piotrów: J 
lachowców sowieckich nie dopuszczono 
ib kierowniczych stanowisk. wyznacza- 


wieckiej jest 13.000 sowieckich fachow- 
ców bez posad 


nadzorem naczelnika Suchenka ujawn- 
ło, że tajemniczym osobnikiem jest star. 
przod. Biernacki, zastępca kierownika 
brygady wykonawczej urz. śledczego. 
W dniu wczorajszym star. przod. 
Biernackiego przybyłego na służbę roz- 
brojomo | z rozkazu naczelnika Suchenka 
osadzono w areszcie urzędu śledczego. 
Przeprowadzone ad hoc śledztwo u- 
jawniło, iż poza podszywaniem się pod 
godność komisarza Biernacki dopusz» 


nia powierzonych mu depozytów, które 
zastawlał w lombardach miejskich. 

O wykryciu tych nadużyć zawiado- 
ił naczelnik Suchenek naczelnika wy- 
ziatu bezpieczeństwa starostwa grolz- 

klego p. Siędleckiego — który z kolei 
zawiadomił o dokonanych przez Blerna- 
cklego przestępstwach prokuratora. 

Prokurator nakazał aresztowanie 

Biernackiego i przewiezienie go na Pa- 
wiak — wszczynając osobiście docho- 


czał się systematycznie sprzeniewierze- | dzenie w tej sprawie. 


Krwawa noc szaleńca. 


Smìertelnie poranit rodziców, poczem wyskoczył 
z IV piętra, 


Warszawa, 2 kwietnia. 

Na przerażliwy krzyk kobiety zer- 
wał się z łóżka wczoraj o 
ranem stolarz Antoni Książek, mieszka 
lacy w domu przy tl. Dzielnej nr. 93. To 
wołała o ratunek głosem rozpaczliwym 
sąsiadka, Franciszka Grzegorczykowa. 

Książek wybiegł do sieni i chwycił 
za klamkę drzwi Grzegorczyków, któ- 
rzy zajmowali izbę we troje: Adam, ro 
botnik, jeko żona Franciszka i ich syn 
26-letni Józef, 

Drzwi były zamknięte. Książek za- 
czął się do nich dobijać i próbował je 
wysadzić przy pomocy drugiego sasia 
da, Mieczysława Pusa. 

Nagle drzwi się otworzyły 1 wybiegł 
Józef Grzegorczyk, tumazany krwia, 
minął Książka i Pusa i począł się szyb- 
ko wspinać po schodach. W izbie za- 
legła cisza. 

Pus i Książek weszli do izby. Gdy 
się tu rozejrzeli w migotliwem świetle 
małej lampki, zadrżeli z przerażenia. 
Na- podłodze obok łóżek zbryzganych 
krwią, w czerwonej kałuży leżelj sta- 
rzy Grzegorczykowie, W tej chwili 
rozległ się głuchy trzask na podwórzu. 
To z okna czwartego piętra sckoczył 

Józei Grzegorczyk, morderca olca 
1 matki, 
Wezwane pogotowie opatrzyła Ada 


godz. 3 nad i 


| 


ma i Franciszkę Grzegorczyków, któ- 

rzy mieli porąbane ręce, piersi I główy 

t przewlozło ich do. szpitala Dzieciątka 
ezus. 

Józef Grzegorczyk, runąwszy na po 
dwórze, złamał podstawę czaszki. Prze 
wieziony do szpitala, o godz. 10 rano 
zakończył życie. 

Dochodzenie policyjne ustaliło, że Jó 
zef Grzegorczyk, glser, ostatnio bezro- 
botny, już od wczesnej młodości zdra- 
dzał chorobliwe okrucieństwo. Lubił 
się pastwić nad rodzicami | otocze- 
niem. A 

Tragicznej nocy wstał z łóżka I, 
chwyciwszy matkę za gardło, zaczął 


ae dusić. Obudzony szamotaniem się i 
rzykiem Żony, Adam Grzegorczyk 
odopchnął wyrodnego syna od matki. 


Wówczas ten porwał za siekierę, náj- 
widoczniej przygotowaną w kącie i 
rancił się z nią na rodziców, Rozpoczął 
się straszliwy taniec, nieklelna goni- 
twa, ucieczka, zadawanie ciosów i roz- 
paczliwe wołanie o ratunek. Książek, 
walący we drzwi pięściami spłoszył 
zbrodniarza, 

Rodzice Józefa Grzegorczyka, dopro- 
wadzeni do przytomności, przypuszczą- 
ja, że Ich syn dostał w nocy nagłego 
obłędu. 


Bestjalski napad hakatystów 


na bezbronne kobiety polskie. 


Kato vice, 2 kwietnia, 


Wiita wpadła do lokalu i wypędziła bez 


Jeszcze nie minęły echa ostatniego | bronne»kobiety, grożąc w razie nieopu- 


napadu bytomskiego, a już donoszą 0 
nowym wypadku gwałtów niemieckich 
na polakach na Śląsku niemieckim. 

We wsi Kępa, pod Opolem napadli 
nacjonalistyczni bojówkarze niemieccy 
na lokal, w którym odbywała się lekcja 
śpiewu kobiet polskich. Bojówka pod 
przewodnictwem urzędnika gminnego 


szczemia sali pobiciem i podpaleniem 
budynku. 
Jedną z kobiet, która stawiała opór, 
wyciągnięto za włosy na podwórze. 
Następnie pogromcy kobiet udah stę 
do jednej z restauracji, gdzie pobili do 
krwi obecnych tam trzech polaków. 


Gen. Sikorski dyrektorem fabryki 


materiałów wybuchowych na G. sląsku. 


Katowice, 2 kwietnia. 
W tutejszych sferach 


ralnego dyrektora fabryki 
‘wybuchowych „Lignoza”. 


W ten sposób kolonia byłych mini- 


rozważana |strów na Śląsku, składająca się dotych 
jest możliwość powołania generała dy-| czas z 5 członków, 
lac im minimalną płacę. Na Ukrainie so- | wizji Sikorskiego na stanowisko gene-| o jedną „osobę, 
materjałów | ministerialną. 


powiększyłaby się 
która piastowała tekę 


= 


Trzęs'enie ziemi 


w Smyrnie. 
66 ofiar w ludziach, 


Knastantynopol, 1 a 

Wskutek trzęsienia ziemi najbardziej 
ucierpiała część starego miasta, które 
przedstawia jedno wielkie pogorzelisko, 
Dotychczas stwierdzona liczba rannych 
wynosi około 40 osób, śmierć poniosło 
26 mieszkańców. Rumęło 29 domów mię- 
szkalnych i 6 budynków, mieszczących 
sklepy i składy. 

Dwa meczety 1 dwa wielkie domy 
bankowe zarysowały się silnie i grożą 
runięciem w każdej chwili. Wobec po- 
ważnych uszkodzeń musiano ewakio* 
wać mieszkańców 322 domów. Ludność 
obozuje pod zołem niebem za miastem. 

Według dalszych doniesień, prócz 
Smyriy trzęsienie ziemi objęło całą za- 
chodnią Anatoljg 


Wybuch maszyny 
„piekielnej w fabryce. 


R Nowy Jork, 2 kwietnia. 
W gmachu wielkiej fabryki w 
centrum Nowego Jorku przy ulicy 
XXXVII eksplodowała podłożona przeź 
nieznanych sprawców maszyna piekieł- 
na. 


Z pośród 200 pracujących szwaczeń 
12 odniosło ciężkie rany. r 

Policja przypuszcza, że sprawcami 
zamachu są zwolnieni z pracy krawcy. 


Zamachy anarchistyczne 
w Ameryce. 


Tel-Unton donosi A 2 rż 


wiych, które w ostatnim czasie wydarzy- 

powie 

kszyla się przez wypadek poważniejsze- 

go znaczenia, z nieznanych powodów 

nastąpi w Nowym Jorku wybuch w 18 

POWIE. domu bankowym, na 18 pie- 
ze, 

Siła c'śniemia powietrza byta tak whel 
ka, żę rzuciła na ziemię wszystkich Iu= 
dzi, znajdujących się w tej części budyn 
ku. Na szczęście jednak wybuch. nie miał 
poważniejszych mastępstw 1 tylko 12 o- 
sób odniosło rany, Sprawców nie ujęto. 


Ziemia darmo 
dla kolonistów polskich. 


Santiago de Chile. 2 kwietnia 

Rząd chilijski zami w roku bieżąs 
cym przeprowadzić na wielką skalę kolo 
nizacje stabo zaludnionych terenów pai 
stwa i w tym celu będzie się stara: przy . 
ciąznąć emigrantów z Europy  środkó- - 
wej. Wchodzą tu w rachubę przedewszy 
stkiem kolowści polscy. 

Rząd przeznacza dla emigrantów wia 
pie obszary nad rzeką Aysen i w Magel= 
anes, 

Oprócz z'eni, oddawanej bezpłatne 
emigranci otrzymują darmo do uprawy 
roli saletrę chilijską, z kopalń państwa 
wyci. 


U 


Zubkow jedzie do Gdańska 


Berlin, 2 kwietnia, 
Szwag'et b. cesarza niemieckiegę Wil 
helma p. Żubkow, który przyjechał obo- 
onie do Verviers, oświadczył, że oczeku 
je tylko na załatwienie formahtości pasz 
portowych, aby się udać do Gdańska. 


Samobójstwo artystki. 


| Tomaszów, 2 kwietnia. 
W tutejszym hotelu odebrała sobie 
życie przez wypicie esencji karbolowej 
Janina Świderska, artystką wędrow= 
nego teatru rosyjskiego. 


Emerytury dla posłów 
uchwalono w Belgji. 
Bruksela, 1 kwietnia. 
lzba przyjęła projekt ustawy, według 
której posłowie po 10 latach pracy 


lamentarnej będą mieli prawo do eme 
rytury od 6 do 15 tysięcy franków rocz: 
nie. 


«nią i tych którzy znajac bliżej spra 


twarcie Sejmu przez prezesa Rady ministrów, 
gałkiem stoją: podpułk. Prystor (2) i por. Zaćw. 
Jurkiewicz, Moraczewski, Staniewicz i Zaleski, w trzecim Niezabyto' 
RZ dr. Rybaraki (1), b, marsz, Trąmpczyński (Il), ks, Czetwertyński (UI), prof. Winiarski (TV), Stanisław Zaleski 
omocki (4), min, Kwiatkowski (5), pos, Marjan Dąbrowski (6), Bojko (7) i in. Przed trybuną w półkołu ława stenografów. 


Gim dr, 
dzą między innymi: 
prorządowego min. 


EXPRESS" 


ilichowski (3). Na ławach rządowych siedzą w pierwszym rzędzie ministrowie: Meyszto! 
wskŁ Przy lożach rządu znajdują się miejsca Bloku 


Psychologja świadków sądowych 


`- . Autosugestja jest źródłem wielu pomyłek 


Przykłady omylności świadków w procesach. 


XW związku ze sprawą kupca klejno- 
"tów Mestorina, który zabił drugiego 
ikunca klejnotów Trupheme'a, rozprawia 
z. Paryżu obecnie wiele o zawodno- 
ści świadków. Mestorino, od początku 
podejrzany, został uwolniony odrazu od 
podejrzeń, gdyż kupiec, który mu sprze- 
dawal benzynę, gdy wywoził zamordo- 
wanego, zeznał, iż to nie ten człowiek. 
Potem się okazało, że kupiec się mylił. 

Każda sprawa kryminalna, która po 
gorączkowem zaciekawieniu publiczno- 
ści zostaję wyjaśniona, jest ulgą dla tej 
publidzności a niejako sukcesem dla ba- 
dających, którzy swoją zręcznością zdo- 
łali odkryć winnego, W takich głośnych 
sprawach najciekawszą stroną jest psy- 
chologja tych, którzy w niej udział brali, 
zwłaszęza świadków. Bo psychologia 
zbrodniarza jest w każdym wypadku 
indywidualna i według zasobów swej 
inteligencji stara się on obronić przeciw 
przenikliwości zawodowej policjanta tub 
sędziego śledczego. 

Między świadkami należy rozróżnić 
tych, którzy w sprawie świadomie kła 


tów zbrodni, ze względów moralnych 
maja skrupuły i wahają się między po- 
stawą Brutusa a współdziałaniem z win- 


RY 

~ AWśród świadków zaś bezinteresow- 
nych w danym wypadku, powstaje tru- 
dhość wyboru miedzy tymi, którzy za 
dużo widzieli i słyszeli, a tymi, którzy 
biechętnie udzielają skąpych w.adomo- 


ści. Nawet zeznania świadków. chcących 
ułatwić zadanie sprawiedliwości, nie są 
zbyt często wiarogodne. Autosugestja, 
właściwa świadkom, odgrywa tutaj du- 
żą rolę i jest źródłem wielu pomyłek. A 
nawet gdy jej niema, jak można pole- 
gać na precyzyjności wspomnień, po 
kilku dniach a nawet tygodniach, w 
związku z danym wypadkiem, kiedy w 
danej chwili żaden szczegół charaktery- 
styczny nie utkwił w pamięci. 
Zapewne, gdyby Świadek był wie- 
dział o tem że spotka zbrodniarza, był- 
by uważnie go obserwował aby później 
z całą pewnością rozpoznać, Oczywiście 
tylko, że zbrodniarze nie mają zwycza- 
ju chełpić się swoim czynem lub dawać 
znać o sobie, od jednego spojrzenia. 
Przeważną część ludzi patrzy, dokła- 
dnie nie widząc, i potem nie jest w sta- 
nie podąć prawdziwego opisu czy to 
twarzy, czy ubioru, czy wzroku, Wy= 
starczy zrobić ankietę między dwiema 
znajomemi osobami, co do trzeciej spo- 
tkanej przypadkiem a łatwo przekonać 
się jak różne będą spostrzeżenia. 
Jeszcze gorzej te świadectwa wypa- 
dają i powodują poważne błędy, gdy 
wchodzą w grę podobieństwa, Histocja 
sądownictwa zna sławne procesy. któ- 
re wynikły na tem tle. Jeden klasyczny 
z 16-g0 wieku. Niejaki Martin-Guerre 
znikł ze swej wsi i przez ośm lat był u- 
ważany za zaginionego, kiedy nagle po- 
jawil się podobny do niego sobowtór i 
został... poznany przez siostry | żone. 


jako Martin-Guerre i przyjęty do rodzi- 
nv. Pozostał tam też aż do dnia, k edy 
powrócił z wojny prawdziwy Martii- 
Guerre i zaskarżył go o oszustwo a sąd, 
uznając winę, skazał go na karę powie- 
szenia, y 
Tak samo dużo rozgłosu miała w An 
glii sprawa chłopca u rzeźnika, Który 
podał się za zaginionego Roger Tich- 
borne, spadkobiercę dużej fortuny. Zo- 
stał on także poznany i uznany za sy- 


na przez panią Tichborne. Wtedy roz- 


począł proces o zwrot majątku 100 mil- 
jonów franków t dopiero po długich è 
fantastycznych wprost rozprawach zo- 
stał zdemaskowany i w końcu samym 
opuszczony przez panią Tichborne, Xtó- 
ra do ostatka nie chciała uwierzyć, że 
to nie był jej syn zaginiony lecz oszust. 

Tak samo w Anglii dwadzieścia lat 
temu, odbył się sławny proces Druze- 
Portlan, gdzie ważyły się losy księ* 
stwa Portland i majątku, wartości mil- 
jarda franków. Sprawa ta też była 0- 
parta na podobieństwie, które miało is- 
tnieć pomiędzy piątym księciem Port- 
landu a kupcem mebli z Baher-Street, a 
Sprawa należała do nadzwyczajnych, 
wraz ze ślubem tajemnym, podziemiem, 
udana Śmiercią i świadkami, którzy pod 
przysięgą zeznawali że widzieli zmarte- 
go kupca mebli w trumnie a drudzy, ż 
pochowano tylko ołów w tej trum 

Jak z tego widać, świadectwa ludz- 
kie są kruche. 


a NO 


Marszafka Piłsudokdefo [x), w obecności minisira spraw wewnętrznych Sławoj-Składkowskiego (1). Za Mare 


w drue 
arodowego, na których sie- 
(V). Na ławach Bloku 


wicz i Dobrucki, 


Raki są tak bar- 
dzo żarłoczne, 


że zjadają z apetytem 
swoje żony 


-O szczupaku zdawna już powstała 
legenda, $é jest on tak żarłoczny, iż ce 
dmia musi zjeść tyle małych rybek, ile 
sam waży. Niemniej chyba żarłoczne sa 
raki, tu jednak zachodzi ta jeszcze oko 
liczność, że do żarłoczności dołącza się 
jeszcze walka płci, gdyż raki — samce 
zjadają samiczki, _ È 

Obyczaj nieco podobny do tego, ja- 
kiemu hotdują murzyni z Polinezji, któ- 
rzy pochłaniają swych przodków w tym 
jedi celu, aby lepiej zachować ich w 
pamięci, Tak przynajmniej sami o sobie 
opowiadają, f 

Zadziwia tu jednak fakt, że samiec 
pożera samicę; natomiast nigdy nie zau 
ważono wypadku odmiennego, to zna- 
czy, by samica pożarła samca. 

Dla tych właśnie doświadczeń umie- 
ścił pewien badacz w małym stawie 
owej wiejskiej posiadłości dwieście par 
ralków, nakkazawszy dostarczać im w ob- 
fitości ulubiony pokarm, mianowicie od- 
padki mięsa i padliny. Po sześciu mies 
siącach próby spuszczono ze stawu wo« 
dę, lecz znaleziono w nim jedynie, dwie- 
ście raków samców. Samice zniknęły, 


pożarte niewątpliwie przez swych to- 


jwarzyszów, Bo i co mogło stać się z nie 


mi innego? 

Z tego punktu widzenia dokładny os 
pis życia raków byłby bardzo ciekawy. 
Może więc znajdzie się ktoś, kto, podot 
nie jak Meterlink o pszczołach, napisze 
studjum o rasach. 


zy 


Ni awk 
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Narzeczony córki — kochankiem jej matki. 


lesti bgdziesz mnie kochał przez rok, zgodzę się na ślub z moją córką. 


z ów 


TCS TAGEI 
BE č x 
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ROS JEBA ETA RODE — 


 Pokrzyżówzne plany wiejskiej Messaliny i tragedija 


f Łódź, 2 kwietnia 

W jednej z wiosek pod Łaskiem mie 
a zamożny gospodarz Jakub Ban- 

Or AA 

Miał on jedyną córkę; 18-letniq Wta- 
dysławę, o której względy ubiegał się 
łego parobek Franciszek Mruczek. 

Cieszył on się wieikim powodze- 
siem u dziewcząt wiejskich. Mało jed- 
nak zwracał uwagi na swe wielbicielki, 
zdyż kochał: gorąca młodą Bandzio- 
tównę. 

Od pewnego czasu poczęła się doń 
zalecać w całkiem niedwuznaczny spo- 
sób matka ukochanej, 

Bandzjorowa, niewiasta już leciwa, 
upatrzyłą sobie. na kochanka dorodne- 
go, parobka, 

ruczęk drsał przed chlebodawczy-. 
nią i przywykł natychmiast spełniać jej 
rozkazy, to też i w tym, wypadku nie 
miał śmiałości „sprzeciwić się jej woli 
tenibardziej, że abiecała mu następują- 
gą nagrodę:, 

— Jeżeli przeż cały irok bedziesz 

je gorąco. kochat, zgodzę się ua ślub 
z moją córką! - 

Parobek < odwiedzał więc w mocy 
swą gospi unig 1 czekał z tęsknotą na 


- była niebywałe zaz- 
frosna o kochanka, — ` 

Nie pozwala mu spotykać się z cór- 
łą. ta też widywali się w tajemnicy 


dł nią. i 
A b upłynął caty rok. 
Ban iorowej było „żal zerwać z do- 
rodnym parobkiem, więc zwlekała z 
konkretną odpowiedzią. + 
Pewiiej nocy, gdy w kategorycznej 
EREA TEA R 


formie zażądał od niej natychmiastowej 
decyzji, rzekła mu: 

— Musisz zaczekać jeszcze kilka 
miesięcy. Nie mogę się zdecydować 
tak szybko!... 

— Nie będę dłużej czekał — odparł 
jej — powiem o wszystkim mężowi. 
— Nie uwierzy ci. 

— Zobaczymy — odpowiedział zde 
cydowany już na wszystko. 

Nim gospody zdążyła go powstrzy 
mać, pobiegł po jej męża, który spał w 
przyległym pokoju. 

Bandzior, jak, szałony * rzucił "się na 
żonę. | 
— A więc or. "jest twoim kochankiem 
— zawołał — jiz dawno cię o to podej. 
rzewałemi:.. 

Mruczek w. obecności kochanki: opo 
wiedział szczegółowo o umowie, którą! 
z nim zawarła, 

— Prócz z mojego domu — zawołał 
Bandzior do żony — nie chcę cię wię- 
cej znać! 

Bandziorowa mle broniła się wcale. 


i, miłosna dorodnzgo parobka. 


Ryż wiedziała, że wszystko przepa- 
dto. Mąż zmusił ją, by natychmiast 
ofuściła zayrodę. 

W nocy- musiała szukać przytułku u 
zwaięmycj. 

Nazajutrz gospodarz 
z parobkiem, 

— Wiernie wam służyłem — mówił 
Mruczęk musiałem - również słu- 
ehać gospodyni, bo, bałetn się, że mnie 
wyrzuci. Proszę asc was teraz 6 rę- 
kę córki!. 

— Nigdy nie będziesz jej mężem — 
usłyszał twardą odpowiedź — dziś jesz 
cze przestaniesz, u mnie pracować! 

Mruczek wiedział, że jego gospo+ 
darz jest, uparty i nigdy nie zmieni 
postanowienia. 

Pożegnał się więc serdecznie z nie- 
doszłą narzeczoną i w- focy'. potajem- 
nie opuścił ich dom; zabierając ze sobą 
wartościowe przedmioty, stanowiące 
własność gospodarza. 

Ten jednak zameldował -o kradzie- 
ŻY w policji która przyłapała zbiega. 
ABAROSZKB 


rozprawił Się 


Pierwsza podróż do Łodzi 
zakończyła się tragicznie 
„dla 19-letniego chłopca. 


- Łódź, 2 kwietnia. 

Od dawna już jedynemi marzeniem 
19-letn. Marjana Okołowskiego. zamrie: 
szkałego” przy rodzicach wiednej z wsi 
Ba Łodzią, była PR do naszego mia- 
s í 


Został złodziejem z miłości 


ku swej narzeczonej, która nie chciała być 
żoną ubogiego młodzieńca. 


Łódź, 2 kwietnia. 

Kazimierz Pułtawski był już od ro- 
ku zaręczony z Marją Lubiecką. W naj- 
biiższym czasie mieli się pobrać, lecz na 
przeszkodzie stanęła im kwestia findn- 
SOWA. 

Pułtawski był bezrobotny, a jego 
wybrana miała ubogich rodziców. 

— Musimy mieć pieniądze — mówi- 
ła mu stale dziewczyna — cóż z tego, 
że się poblerzemy,. jeżeli jesteśmy nę- 
GALA będziemy przecież szczę- 

i. 

— Więc cóż mam począć — żalił się 
natzeczony — nie mogę znaleźć posa- 
dý, nie mam bogatych krewnych, więc 
„mie widzę żadnego wyjścia... 

— Nic to mne nie obchodzi. Jeżeli 
` chcesz bym.cię kochała, musisz przede 
wszystk” em zapewnić mi przyżwoiie 
„trzymanie, 

Dlugo Pułtawski. zastanawłał się nad 
swym losem. 

— Ona mnie porzuci — myślał — 
pewne. Znajdz'e przecież bogatego Wa. 
rzeczonego, bo jest bardzo przystojna i 
każdemu się podoba Muszę za wszelką 
senę zdobyć pieniądze, by choć kupić 
„mieszkani e, 

Fa 


Przez monokl. 


STRASZY DŁA. 
— Czy pam, się nie boi że ptaki wy= 


Młodzieniec oddawna już utracił na- 
dzieję, że e pracę. Zdecydował 
się więc kragi 

Pierwszą mó miał być jego zna- 
jomy, Marcin Drynkiewicz. 

Pewnego wieczor, korzystając z je- 
go nieobecności, zakradł się do miesz- 
kania i ściąsmął kilka zegarków. bran- |" 
zoletkę, złote kolczyki i sztuczkę ma- 
terjału jedwabnego. 

Zdawało mu się, że nikt nie wykryje 
tej kradzieży, A 

— Jeszcze kilka takich występów. 
a już zbierze się spora sumka — myślał. 

Stało się jednak inaczej. 


Drynkiewicz dowiedział się od są- 2 


sladów km był ów tajemniczy złodziej. 
Zwrócił się więc do policji, która Pułta- 
wskiego aresztowała. 

„ Sąd skazał go na 4 miesiące więzie- 
nia. 


Młodzieniec całe życie spędził w 
dzinnej wiosce i migdzie ne Wyleżdźał 
Przed kilku niami Okołowscy: posta- 
nowil „by ktoś z członków ich dość licz- 
nej rodziny, pojechał do Łodzi i zakupit 
na święta noanalte rzecz 
=> Pozwójcie mi to żałatw'ć — prosit 
Marian. W ciągu jednego dnia postaram 
się wszystko kupić wrócić do domir 
Rodzice chśtnie zgodzili sie, Marian 
otrzymał 300 złotych i nazajutrz już wys 
ruszył w podróż. 
„ Łódź wywarła na nim  wiefkie wraże 
nie. 


W śródmieściu zaczep'ła go Jakaś mło 


ida dziewczyna. 


— Chodź ze miną. — Wesoło się za- 
bawimy — rzelła z kuszącym  uśmie- 
chem. 

Marjanek był zupełnie onieśmielowy. 

Poszedi z ną do lakeiś knajpy zgadzał 
e posłusznie na jej wszysikie propozy- 


"Gotówka szybko stopniała. 

Zapłactł sążnisty, rachunek, a resztę 
pozostawił dziewczynie, gdy wczoraj 
rano opuścił jej mieszkanie. 

Rozpacz niłodzeńca nie miała granie, 

— Nie mogę przecież wróc ć do domu 
„myślał — rodzice mnie wyrzucą!.., 

Nie widząc żadnego wyjścia z wytwo- 
sytuacji, postanow'ł popełnić sa- 


w aptece kupił oai i na uficy Wól 
ZI) 


czańskiej wypił tru 
g przechodnie, 


Desperatemi zaj 
którzy wezwali doń pogotówię. 
Przewięziono go do zbiorni miejskiej. 
pareant 


— Gdy dałem wożnemu 20 „groszy 
napiwku, to mi powiedział, że to jest 
obraza. y 

— | cóż pan zrobił? 

— Schowałem obrazę do Heszeni. 


Rzucił się pod pociąg 
Koła parowozu odcięły 
mu rękę. =i) 
; Łódź, 2 kyrtetńia. 
"Na" dwórcii kolejowym, w Widzewie 
rzucił się-pod pociąg: 55-letni Mateusz 


Ślązak, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Przejazd. Koła parowozu -obcięły mu 


"rękę. : 


Weżwane pogotowie przewiozło de 
sperata do szpitala św, Józefa, 


6-letni chtopiec 
przejechany przez Wóz: 


' Łódź, 2 kwietnia 
Przed domem przy. ulicy Dolnej 19% 
miejsce straszny. 


spy wczoraj wys 
6-letni Albert Setite, bawiąc stę na 


ro- iezdni, został przejechany przez wóz, 

doznając ciężkich obrażeń całęgo ciała. 

Pogotowie przewiozło  ćliłopca w 

iane A vat iaa do szpitala An- 
Ma: 

* Wożnicy spisano prołóknł, cylem po- 

clągnięcia go. do odpowiedzialności 
karnej. 


Zamach samobójczy 
roznosiciela gazet. 


Łódź, 2 kwietnia 

Przy zbiegu ulic Brzezińskiej i Fran 
ciszkańskiej targnął się na e 26-let 
wi roznosiciel gazet Antoni Filipi 
dał on sobie ciężką ranę jakiinó ostrea 
narzędziem. 

Lekarz pogotowia w stanie 
tomnym przewiózł go do mi 
przy ulicy Franciszkańskiej 55. 


16=letnia dziewczyna 


usiłowała się otruć, 


= Łódź, 2 kwietnia, | 

W bramie domit przy ulicy Poprze- 
cznej 2 w celu samobójczym napila, się 
nieznanej trucizny 16- letnia Czesława 
Marchwicka. 

Pogotowie w stanie EBOI 
przewiozło desperatkę do szpifała w 
Radogoszczu, 


Za miłość na usiugach szpiegostwa. 
IKobicta ładna, młoda i nikczemna spraw- 
czynią śmierci dwuch oficerów. 


Z Warszawy donaszą: 


dziobią wszystkie nasiona w ogrodzie? 
Gzy nie byłaby dobrze postawić tam 
ake straszydła ? 

— Zbyteczne. proszę pani, 
stale przebywamy w ogrodzie. 


PRAWDZIWA PRZYKROŚĆ.: 
— Wierzę ci, przyjacielu. że to 0- 
*gronma przykrość siracić żonę po 35 
atach pożyca. 
— Tak.. l to wt. 


Kobieta młoda, ładna i nikczemma za- 
siadła wczoraj na ławie oskarżonych wi 
sądzę najwyższym. 


Jest to przestępczyni, budząca dreszcz 
grozy, Nazywa się Wanda Piekar 
pelita okropne funkcje szp'zga na rzecz 
jedńego z państw ościennych. 

Jej uroda i jel wielki spryt! byty strasz 
Hiwa siecią którą łówiła młodyci otce- 
wtedy, kiedy rów- starała się ich pociągać do zdrady 


t 
bo my 


a 


zacząłem już potrosze przyzwyczajać ojezyżny przez zdradzańie ościennej po- jła na granor szczegółowej rewizii oso- 


sje àp wei *tedze olanów wolskowychu 


Piekarskiej udało się pogrążyć w hań | kawałeczki bezszelestego materiabu, po- 
bie dwóch poruczników: porucznika Pa- | krytego drobnytm szyirem. Piokarską a- 
wła Piątka I porucznika Stefana Urbań- |resztowano i sądzono. Przeszła przez 
skiego. Obydwóch rozkochała w sobie, wszystkie instancję. Sąd okręgowy ska- 
pierwszy z mich został jej kochankiem, |zał ją na 6 lat i 2 miestąoe ciężkiego. wize 


ile drugim nie wiadomo, cży za dostarcza- |zietia. Sad apełacyjny zatwierdził ten 


n'e Piek skiej tajnych dokumentów jwyrok: wczoraj zaś w sądzie mażwyż- 
sztabowych otrzymywał od niej coś wię | szym wyrok ten skasowano jedynie zu4 
cej nad pieniądze z Berlina. wagi na błędy „proceduralne j sprawę 
Częste wyjazdy Piekarskiei do Gdań- | przekazano do ponownego roznalrzemia) 
iska olicy pruske] z jly uwage] Oficerowie Piątek i Urbański byli są< 
policji, która ładną podró podda- dzeni przez sąd wojskowy iw. 


Gmudziąs 
dzu rozstrzelani, CU 


qistej i znalazła w jej bieliźnie wszyte 


pa 


da 


| s: 


„EXPRES 


Gazem niki się już nie otruje! 


.|Nowe wynalazki w dziedzinie walki z zatru- 


ciami gazem świetlnym. 
żaden uparty samobójca nie da sobie z niemi rady. 


p Łódź, 2 kwietnia. Aparat jest urządzony w ten sposób, 


nych wypadkach 
zatrucia gazem świetlnym. 
Slużąca zapomniała: zakręcić gazu i po- 
szła spać, a nad ranem znaleziono ją 
nieprzytomną na tóżku. Jakiś pan czytał 
w nocy w łóżku, a potem źle spuścił 
łańcuszek+przy lampie gazowej i uległ 
zatruciu gazem świetlnym. Nieraz trze- 
i ba nawet wyważać drzwi, wzywać po- 
gz mocy karetki pogotowia it. d. ~ 
— Mamusiu, gdzie słę tatuś urodził? | _, Słowem — gaz w mieszkaniu stał 


„a wodem wielu nieszczęśliwych wy- 
nago R padków. Tak było dotychczas. Lecz 

> dalej tak ule będzie. 

— W Warszawie. Dlaczego? 

— A ja? Bo oto — jak się dowiadujemy —- 

— W Łodzi. dyrekcja gazowni warszawskiej prze” 


— Jakie to dziwne, żeśmy się jed- | prowadza badania i próby z wymalaż- 
mak wszyscy troje spotkali. kami, posiadającemi doniosłe znaczenie 
POWA AK WU) w walce z wypadkami zatrucia gazem 
h R świetlnym. 
z Jeden wynalazek polega na tem, że z 
SA mlatniania się gazu, o ile nasty- 
piło 
tego stopnia, że grozi ono zdrowiu I ży- 
ciu ludzi, gazomierz 


ustaje. EM 


"Nauka o handlu. 


Gdy młody Kotm dorósł do 18-tu lat, 
stary Kolin doszedł do wniosku, że czas 
hi wprowadzić syna w świat. 

Na czem miała polegać ta przepro- 
wadzką?., 

Przedewszytskiem stary Kolm posta- 

| nowi? swego syna nauczyć fachu kup: ec 
kiego. Bo czem może być Kólm, jetet 
nie ktipcem?.. Może konduktorem, polic- 
iantem, prezesem rady ministrów:?.. 

Zaczęła się więc nauka. 

— Stuchaj Moryciu, — zwraca się 
ojczułek do synałka — W handlu głów 
ną rzeczą jest „kupieotwo*.. Wiesz co to 
znaczy kupieciwo?.. Kupiettwo to žna- 
czy jak się kupuje towar... To jest naj- 
„większa sztuka, bez której żaden kupiec 


Z Warszawy donoszą: 
licja stołeczna. 
czymską, przodownik H komisarjatu p. 


Nażyński zauważył eloyanta, który usi 
łował ukryć się we wnęce bramy. 


— Ble to ma kosztować? > pyta. 
— 20 złotych — odpowiada wiaści- 


nel. 

— Nig.. Za deo. Daję panu tyko t0 
złotych —— ropiikuje Kota, 

— Ne mogę, daję panu słowo homo 


wielki szlagier zabłysnął na fir- 
mamoacie filmon m dst nia 
„Miłość U 
ie w najbl 
świetlany w „Casinie”, 


Bardzo często słyszy się o tragicz- | że 


nasycenie gazem powietrza lo 


zamyka się automatycznie I upływ gazu 


Niezwykłego ptaszka schwytała po- 


Wczoraj, przechodząc ulicą Zakro- 


Wytworny jegomość nie umiał wy- 


żaden uparty samobójca nio da sobie z 
nim rady, 

albowiem znajduje się on wewnątrz ga- 

zomierza, 

Można więc spokojnie położyć się 
do łóżka i zasnąć, nie zgasiwszy lampy 
gazowej. Automat czuwa już nad wą- 
szem zdrowiem 1 życiem. 

Drugi wynalazek dotyczy 
wypadków obrywanła się gazowych 
kiszek gumowych. 
Dotychczas wypadek taki pociągał za 
sobą zatrucie kilku osób. Dzięki nowe- 
mu wynalazkowi wrwana kiszka gumo= 
wa również automatycznie zamyka ga- 

zomierz į przerywa upływ gazu. 

Pierwsze próby z nowemi: wymalaz- 
kami wypadły podobno pomyślnie, 

Nie wątpimy, że gazownia łódzka 
również zainteresuje się warszawskiemi 
ulepszeniami i wprowadzi je na gruncie 
OR przyczyniając się w ten spo- 
sób do zmniejszenia ilości wypadków 
zatrucia i samobójstw przy pomocy ga- 
zn świetlnego. 


Cudzoziemiec w czarnych trykotach 


pojedzie etapem z Warszawy do Paryża, 


tłumaczyć się ze swego postępowania. 
Okazało się, iż jest to cudzoziemiec, nie 
władający językiem polskim. Wylegi- 
tymował się paszportem francuskim z 
mmóstwom wiz, wydanych ną nazwi- 
sko Charles Pessenson. 

W. komisariacie poddano go rewiził. 
ióra daie nieoczekiwane wyniki, Nie- 
znajomy miał na sobie czarny trykut je 
dwabny a w kieszeni — dwis maski 
«bejmujace całą głowę, z otworami na, 
OCZY. 
— Jestem złodziejem - dżentelme- 
nem, ktadnę tylko w pierwszorzędn: 
hotelach — oświadczył szczerze. 
cam obecnie z Wiednia do Paryża. 

Pessenson przyznał się z dumą do 
okradzenia w Monte Carlo bogatej ame 
rykanki oraz żony komisarzą sowiec- 
kiego Krassina, słynnej z iście króle%= 
skich klejnotów. 

Międzynarodowy złodziej będzie sio 
tografowany w urzędzie śledczym a 
następnie wysłany etapem z granic 


- — Więc rzeczywiście dziś obaj ci 

się oświadczyli i chcą się z tobą ożenić? 
— Tak, oicze. Nie mogę się jeszcze 

zdecydować, którego mam wybrać na 

pierwszego męża. ' 

Sanna 


TEATR POPULARNY. 
Dziś po południu i wieczorom  wodówił 
śpiowami 1 tańcaini „Małżeństwo na próbę". W 


| rolach głównych pp. Zielińska, Jurdzińska, Piąt< 


kowska, Urbański, Moranawicz, Górecki 


one 


W fotelu i za kulisami, 


Piscator 


genjalny reżyser i świetny 
„businessman“ 


Teatralna publiczność berlińska zaj- 
muje się od dłuższego czasu żywo sce- 
ną prowadzoną przez Świetnego reży* 
sera Erwina Piscatora. 

Piscator jest nietylko u To= 
żyserem, ale i doskonałym „bussinesma- 
nem“ 
założenia jego twórcy jest „proletarja- 
ckim teatrem na usługach walki klaso- 
wej* ma siedzibę swoją w najzamoż* 
niejszej dzielnicy Bertina (Nollendor 
Platz). To też proletariacki teatr zapeł« 
nia każdego wieczora, prócz nieliczne 
go proletariatu liczna bogata publicz= 
ność burżuazyjna, która na własne oczy 
chcę widzieć, jak z nią walczą. 

Po całym szeregu Sztuk, które 
wstrząsnęły opinią publicziią po olbrzy ya 
miem wprost powodzeniu „Szwejka*, 
przeróbki z humorystycziej powieści 
Jarosława Haszeka, opowiadającej dzie= 
je żołnierza czeskiego w armji austria+ 
skiej, Piscator wystawił obecnie komus 
nistyczną sole bak sztukę amsry« 
kańskiego bojownika Uptona_Sinclaira 
p. t. „Siugende Galgenvógei (Śpiewają= 
cy wisielcy). 

Właściwie w sztuce tej nie chodzi, 
bynajmniej, o wisielców, tylko o ofiary 
sporu socjalnego, o strajkujących i wię 
zionych za sprawę robottiiczą. Są to 
dzieje otbrzymiego strajku w jednym z 
portów Kaliforni. Przywódcą tego 
strajku „czerwony Adamas lnie w 
więzieniu, ale ten fakt nie wystarcza 
jeszcze autorowi: widz musi być świad 
kiem sceny, w której szczury wyjadają 
zmarłemu więźniowi oczy! 

Nie na tem koniec okropności tej 
sztuki: publiczność widzi sceny, przede 
stawiające straszliwą nędzę żony % 
dzieci Adamasa, wystawne uczty kapis 
talistów, ich orgie i bezgraniczną nędzę 
robotników. 

Sinclair nie szczędźł mocnych barwi 
celem nawracania na komunistyczny po+ 
gląd na świat. Tak wygląda jego „ten 
dencyjna* sztuka! 

Erwin Piscator nie uratował jej tym 

razm nawet swą inscenizacją, gdyż 

«| powierzył fa jednemu ze swoich ucze 
niów, eq słabo Wieza. sięz zada” 
nia. 


Datë „Proboszcz wśród PONY e poii 
p Pa Pete Ti od 10 r, w cukierał 
Gostomskiozo. 


Jutro przedstawienie zawieszoto z powoda 
6b; środowej premiery komedii w 
próby generalnej każe. e 


nie: 6 godz. 8.30 „N. O. S". poniedziałek a 
Pyza ori REI 

We wtorek „Spisek carowef". 
mp my ca dys zatr 
wskin. Ceny populare (od 1 zł. de 


BY mięs świąteczną jedno przedstawienie 
PREZA „Jastrząb“ z K. Jumoszą-Stępowy 


TEATR W SALI GEYERA. 
Dziś krotochwila w 3-ch aktach „Jarmaty 
małżeński”; 


nym w niedziele o noni 4 po poł. 
łek o godz. 12 w południe tow. śpiew. Im. Ma 
niuszki wystawia siłami właśnemi piekna BL 
opore fantastyczną Karola Prosnaka, libretto J. 
Zarzyckiej p. t. „Cud Królewny". OE: 


artystyczne spoczywa w Tękach dyr. J. Piar- 
cy! skiego i WI. Majewskiego znanego baletmistrza, 
Stron- muzyczną Kieruje mtor. Oprawę dekos 


rac) przygotowuje art. malarz Wiesław Max 
kojnik. 


ekrantt; 


h „, Dziś i dni następnych! 


i 18 aktów 


Kilara Bow 


uosobienie 
kokieterji 


I. OFIARY ROZWODU 


Esther Ralsion 
Żona na dwa tygodnie 


Dziwna a rzeczywista szampafńiska erotyczno-salonowa komedja, która od samego początku do końca trzyma widza w ciągłyt 


Teatr Piscatora, który wedłut , 


TĘ dramat erotyczny, osnuty na tle tragedji niedobranych małżeństw w Ameryce przy współtdziale majwybitniejszyck 
sił 
* humorze, W roli głównej: RYSZARD DIX ulubieniec kobiet BETTY BRĄNSHON. 


Dwa szlagiery 
z podwójnym programie! W Pocz. seansów © g, 4, 6, 110 wiecz. w soboty, medzłele | święta od g. I-ek -=  Oskłestra nad dyr. R. KANTORA., 


> 
- 


Pe T 


w i dni nastepny Daig i dni następnych 
„najpotężniejsze arcydzieło świata, natchniony twór ducha ludzkiego, p. t. 


KRÓL KRÓLÓW 


p je 8 International Corporation — New Jork, Bealizacja Tecila R. de Mille: AR 


Specjalna ilustracja muzyczna w wykonaniu 
sowie orkiestry Sroine nnt 


Zatary między detektywami. 
„Stwierdźcie, gdzie i kiedy się urodziłem“! 
a s der A z LA 


sądowa, WZA przez pewnego, nie am miesiąca mi mapie 
miedkiego detektywa swemu francus- edy się urodziłem, D 


m 
kiemu koledze. Po ośmiu dniach niemiecki detela 
IWAN MOZŻUCHIN [aaee ee 
jaco: ati wioski . 
5 [W pewnej zawiłej sprawie kradzieży | w któzej t ai miejece ' i dodat od sie 
klejnotów bardzo wysokiej wartości | bie nazwiska j „dhrzestnych rodzie 


) 7 zwrócił się miemiecki detektyw do swe ców, a w kilka 
gó kolegi w Paryżu z propozycją serca 
A rowadzenia dochodzenia na frant rancuz tym razem nie mio odpowie- 


gruncie, „diza, Uznał się za pobitego. Niemcow 
Gdy po upływie pewnego czasu 0o- moralna satystałoja wy: 
trzymał w Berlinie sprawozdanie z prze Kb 3 


w FILM biegu śledztwa, odpowiedział na to im jęk D awa przed tr Bu. 
pertynenckim listem, w którym między | nałem fet nią PERA dk- 


? emi się wyraził: My detektywi Gos wam 
Z D O kz Y w A SINĄ | roieccy, jesteśmy, tak pei nasza ojc: Werdytet trybtmała w ciekawej tej 
f] [|na — uber alles — ponad 4 Widz O. A kode ma zostać ogłoszony za ty- 


Wasza Aa jest mic nie warta. 


35 PR |że tylko dla nas niema przeszkód, jodli 
S E ER 4 chcemy cegos dopiąć, 
to również tem, w którym odpowied: NANA Í im I m Mm M 


nio nanbliżywszy swemu - brutalnemu Dziewczęta pod kontrolą* 
koledze napisał: wkrótce „CZARY 
— Jeśli jesteście tacy mądrzy i prze 


— Co pan tu robi? — spytał surowo] do biurka, odkładając resztę pracy do i 
Lorenz: jutra, ponieważ popołudniu niezbędna 


BERNBREAUK. 


Łuna nad Łodzią 


Sensacyjna powieść z życia łódzkiego. 


| — Jak to co tu robię? Michalski| była jego obecność w farbiarni. 

odlewa nowe walce, więc przyszedłem| W czasie obiadu  zwierzył się Mar- 

sprawdzić. — śmiało odpowiedział| cie ze swych wątpliwości co do stanu 

Müller. fabryki szwagra, prosząc żonę o Wy- 

— Marsz do przędzalni, tutaj nie pań | sondowanie gruntu, o ile to będzie mo- 

skie miejsce rozkazał Lorenz. Zwra-|żltwe, jak stę zapatruje  Dreszer na 

cam uwagę, panie Milier, że ja nawęt| zwolnienie Millera. 

zapachu wódki w gmachu fabrycznym — Czyś przeglądał papiery w spra- 

nie znoszę. Trzeba się do tego zastoso-| wie zakupu bawełny przez Różyckiego, sA 

wać, albo się rozstaniemy, Irena tak bardzo o to prosi, ponieważ $ 
Cichy chichot zadowolony i robot-| nie wierzy, aby Różycki mógł być 


j i n r 31) 
— W południe przyślę pielęgniarkę. To nieco uspokoiło Dreszera, gdyż 
Bez przerwy musi ktoś dzień i noc czu-| znał sumienność swego szwagra. 
wać przy ojcu i być na każde jego ski- W południe przyszła Marta Lorenz, |, 
pa ników towarzyszył słowom nowego dy | przekupiony. 
md tłumaczył Irenie dr. Hapt- Kora aae kojąco działała na ner-| optora. — Narazie nie miałem feśzcze cza- 
Nale: iej ja ofeu dogodzę, i: W RE ła jej Lorenz zwiedził wszystkie oddzia-|sn. Twierdzenie Jana wważam za non- 
ego imć A — pro: ta I a | ody ki EC T SĄ a. SZ WAR ty. wszędzie wydawał dysp*zvcie, ln-|sens. Ja Różyckiego znam i nie wie- 
4 p j 2 Aż wc £ MARE" tros 1 klopotów, __|strul cje, wskazówki, enajduias hiesce-|rzę, aby mógł coś podobnego zrobić. 
f — Zdaje się pani. Wytrawna pielęg= A ady pocieszałą Irenę, dodając jej|4+ wiele niedbalstwa, ospałośń, pi Chociaż nie rozumiem dlaczego lan pa 
ilarka jest w danym wypadku pożytecz Ja EA, siej RAK Ka |niactwa i zwyczajnego lajdactwa, zostawiając przed swym wyjazdem za 
Rea mi? GRANA, nawet serçe., W ky AMI i Baie każ ie ani Rządy Franca Miliora były kosztow | rząd naczelnemu inżynierowi, nie po- r 
şi agu pia zai lę jeszcze do prezesa. i i Ra ła imi otoczony jest nara- ns $ prowadziły ku zagładzie wierzył mu tajemnicy umowy z Hon- 4 
Irena nie oponowata, choć nie bar-j7!° som ressora: W stolarni 1 ślnsarni stwierdz't Lo- | dersonem. zi 
dzo zgadzała się z opinią lekarza. Tymczasem Lorenz, dziwny konglo A ADEA WA SEA — Przecież Jan już nam wyjaśnił, że 
merat marzycielstwa i zuchwałej ini-|Ten% że robotnicy przez Szeteę ty f 3 
Po odprowadzeniu lekarzy na pal-| < i “ dla Mitiera lub jego prote- | nie chciał, aby to się rozniosło, mogte 
i, cjatywy zaraz pierwszego dnia począł| 4"! pracują dla Mitiera iu jezo I ` 
zach weszła do sypialni ojca. -Dre-j k Ę h W kotio iol ginat w| mu bardzo zaszkodzić, 
> Ca gowanyci. tiowa węgie! giny si i 
a ł zaprowadzać porządek w fabryce. A — Prędzej wyjdzie tajemnica od 
PE: Jako nowy przybysz, pozbawiony | (ei*rmiczy sposób, a w przędzelni, tej ek ge óżycki Jezeli i 
Wieść o chorobie Dreszera szybko| uprzedzeń, skłonności i Prźósądów. a| specialności Millera, sie wszystko było Steina aniżeli od Różyckiego. pa 
rozeszła się po mieście, przyczem-za-| „g e i a ma w rciządku. Mieszanki były robiote Stein wiedział, mógł wiedzieć i Różyc 
Pych się kt i ASA nadto dobrze poinformowany przez Ire] * I" KR, za al wra.| kt. Nie popełuiłby wtedy tei nieostroż- i 
interesowano się kto zajmie się przed-| nę o słabostkach Dreszera w stosunku nicddale, przyczem. Lorenz miał wra- woła RARE N 
siębiorstwem, ponieważ powszecimie| do niektórych urzędników, widział Je-| ‘0M0: že Müller skiada fałszywe rapor- REA Ę i 
wiedziano, że Dreszer nie miał w fabry piej 1 przejrzyściej niżeli stary prezes. tv o zużyciu bawelny i odpadków oraz — Zdaje się jednak, że stan Jana jest I 
ce odpowiedniego zastępcy od czasu; Przybywszy do biura Pa godzinie niezgodne z istotnym stanem kalku-| ciężki? — spytała Marta. 
gdy Różycki opuścił stanowisko. 11-c] sprawdził przedewszystkiem obec lacje. — W każdym razie dłuższa przerwa 
o 38 rano Ady WY i, ność urzędników i z miejsca rozkazał Powróciwszy do biura, Lorenz po-|w pracy jest kotleczna — odpowie 
szera Lorenz, który wytrwale: czeka! 
do godziny 10-ci aż Dreszer się obudzł. 


Bortokłowi wymówić nieobecność Pa- czat pilnie studjować i porównywać ra| dział Lorenz. 
Z trudem zatrzymano go w łóżku, 


procklego, również prokurentowi do-| POty przesyłane z przędzałni za ostat-| Po obiedzie Lorenz pocałował żonę 
stało. sie parę słów prawdy. ni czteromiesięczny okres. w czoło, zapalit” papierosa i śpiesząc 
przyczóm Lorenz obiecał solennie, że Po załatwieniu bieżących spraw Ani się spostrzegł, gdy zegar wybił| się do fabryki kazał sobie podać ittro, 
wszelkie zlecenia Dreszera skrupułat-| Lorenz skierował swe kroki do fabryki | godzinę, 2-ga. — Około 8-ej będę u Jana. $ 
nie załatwi i popołudniu przyjdzie zdać| W odlewni spotkał Franca Millera, od Lorenz schował papiery wraz ze — Będę tam czekać na ciebie — 
mu sprawą z biegu interesów. którego aż buchało spirytusem swemi notatkami | uwagami skrzętnie! powiedziała Martą, Meni. 
É 


, 


«r cenach E A 


Japonia 


Ważkie posunięcia politycz 
ne na Dalekim Wschodzie. 


W Chinach, pomiędzy walczącymi 
stronami, t. į. pomiędzy Czang-Tso-Li- 
nem a nacjonalistami, od dłuższego cza- 
su panuje spokój. Nie znaczy to, ažeby 
zapanowała zgoda. Poprostu tylko wa- 
runki. klimatyczne uniemożliwiają dzia- 
lanla wojenne i obie strony czekają 


chwili, aż wody rzek opadną i ruchy | 


wojsk staną się możliwe. 

~ W tej ciszy zato, coraz to głośniej jest 
o Japonii Rolę Japonii przypomniały i 
uwidoczniły wybory do parlamentu ja- 
pońskiego, które w znącznej części od- 
były się pod hasłem sprawy chińskiej. 
"Prócz tego mowa prezydenta ministów 
japońskich , wygłoszona w starym par- 
jamencie, tuż przed jego rozwiązaniem, 
kazała się spodziewać, radykalnych kro- 


ków Japoni w Chinach, bo baron Tana- | 
_ ko posunął się aż do zapowiedzi okupa- | 


cji trzech prowincji chińskich, 
Wśród chińczyków zaś co chwila 


wybuchają rozruchy antyjapońskie i“ 
bojkot japońskich towarów, a przed Kil-4 Unia 27 març 


Ku dniami angielskie dzienniki doniosły 
z Amoyu, punktu położonego o jakieś 
500 kilometrów na północny wschód od 
fiong-Kongu, o takim wybuchu przeciw 
japońskim. 
cja japońskiego konsulatu zarządziła re- 
"wizję u kilku mieszkających tam kore- 
ańczyków, podejrzewając ich o spiski 
przeciw Japonji i że przedsięwzięła ich 
aresztowanie. 3 | 
Wszystko to razem daje wrażenie 
łakoby Japonja zajmowała względem 
Chim stanowisko wyraźnie nieprzyjazne 
i prowadziła politykę jedynie silnej rẹ- 
ki. Otóż tak nie jest, A bardzo ciekawe 
oświetlenie sprawy, tem ciekawsze, że 
nie związane wymienionymi wypadka- 
mi, podaje paryski „Le Temps", z pówo- 
gu książki p. M. F. Tessana, p. t „Japo- 
mja Martwa i Żywa”, Dziennik paryski 
twierdzi wprost przeciwnie do przyto- 
czonych powierzchownych wrażeń, że 
Japonja wysuwa sie na przewodniczk: 
ludów żółtych. Mniej niż kiedykolwiek, 


od czasu konferencji Waszyngtońskiej, zd 


i 


t 
I 


Zaczęło się od tego, Że pòli- | SZK WZYWA ROWE 


Smierć za 


Zdjęcie nasze przedstawia moment, kiedy Marszałek -Pitou 
w ducie w towarzystwie adjutanta mjr. szt. gen. Bi 
, salutując, minister spraw wewn, jen. bryg. dr. StawojSkl: 


U 


a o godz, 13 w południe, do gmachu Sejn u przyb: Pierwszy 
Marszałek Polski, Józeł Piłsudski, celem obejrzenia ewa o, E Sejmu. 


i opuszcza Sejm 
elskiego, Przed. autem stoi, 


białą kurę 


Murzyni zamordowali oficera za nieusza- 
nowanie ich fetysza. 


Władze kolonfi francuskiej w Daho- 
meju (Afryka) miały teraz do rozważe- 
nia bardzo przykrą tragedję poruczn.ka 
Charbier, dowódcy tamtejszych wojsk 
kolonialnych, który pewnego dnia zmarł 
nagle w strasznych męczarniach. Jak 
slę później okazało, porucznik ten padl 
ofiarą pewnego fetysza. Obrazł on 
wiarę w fetysze krajowców i muslał za 


E | to zapłacić życiem. 


Porucznik Chabrier był młodym i 
lelnym oficerem, synem paryskiego 


Japonia radaby była teraz stracić sty- | inżyniera, Przydzielono zo do Dahome- 


czność z Chinami, Na wspomnianej kon- 
ferencji anglicy i amerykanie zrobili 
wszystko, ażeby Japonia bardziej żwró- 
ciła się ku temu, krajowi, pełnemi zaso- 
bów i zalidnionemu przez rasę żółtą, od 
którego trzymał ją do pewnego stopnia, 
zdala jej sojusz z Anglją. Poniechanie 
tego sojuszu przez .anglików, Japonja od- 
czuła jako obelgę, której nie zapomina, 
a zarazem widziała w tem upoważnie- 
mie dla siebie do działania wśród rasy 
żóltej w sposób, jaki się jej podoba. 

I nietylko troszczy się o przyszłość 
Chin, w osobie Czang-Kaj-Szeka, 
też nie waha się umieszczać swych ka- 
piłałów w Chinach, mimo stanu polity- 
cznego tego kraju. 


ale | 


ju. Wkrótce oswoił się on z dziwnemi 
warunkami życia człowieka białego po- 
śród barbarzyńców . środkowej Afryki. 
Pewnego dnia dał on polecenie służące- 
mu, by: udał się do sąsiedniej wioski i 
przyniósł mu tamtąd kurę. „Najlepiej 
będzie — zaznaczył — jeśli ten służący 
schwyta pierwszą spotkaną kure i przy- 
niesie ją z sobą; po zapłatę niech się 
„właściciel ptaka zwróci do porucznika”. 

Czarny spełnił rozkaz i po kilkunastu 
minutach wrócił ze wspaniałą białą ku- 
rą. Porucznik bardzo się cieszył myślą 
o czekającym go doskonałym obiedzie; 
nic jednak nie wiedział że ta biała kura 
była dla krajowców wielką świętością 
(ietyszem). Nie wiedział tego i czarny 


Nie należy nadto zapominać, że Ja- | sługa, który pochodził z inmej zgoła 0- 
ponja ma mnóstwo sposobności okaza- | kolicy, zupełnie więc nie był obeznany 
nia tanim kosztem przyjaźni swoim są- | ze stosunkami miejscowemi. 


siadom z Chin, których to sposobności 


To też służący już czynił przygoto- 


nie mają inne mocarstwa. Z chwilą kie- | wania do zarżnięcia kury, gdy nagle 


dy traktaty, nazwane traktatami nieró- | wszedł do namiotu 


wności przez chińczyków, znajdą się na 
porządku dziennym, Japonii, dzięki po- 
krewieństwu rasowemu i wspólności cy- 
wilizacji, łatwo będzie wyrzec się przy- 
wilejów eksterytorjalności w Chinach, 
AE wiełkiej szkody dla swoich óbywa- 
teli. 

Słowem trzeba być przygotowanym, 
że Japonja skwapliwie odpowie na żą- 
dania nacjonalistów nankińskich, wyra- 
żone niedawno przez Hoang-Fu, mini- 
stra spraw zagranicznych, który.powie- 
dział, że najważniejszą pomocą dla na- 
ujonalistów, jakąby mocarstwa mogły 
oddać, byłoby uwolnienie Chin od wszel 
kich więzów międzynarodowych, wza- 
mian za co Chiny gotowe są chronić m- 
teresy cudzoziemców i zalatwić sprawy 
sporne w duchu sprawiedliwości. 

Ta deklaracja zrobiła wogóle dobre 
wrażenie, a szczególnie Japonia musia- 
ła znaleźć w niej jedną więcej podstawę 
do zacieśnienia swej nolityki przyjaz- 
nej względem władz nacjonalistycznych, 
nie zaniedbując jednakże stosunków z 
Czang-Tso-Linem, który jest potrzebny 
w sA 


„nadczarodziej”. 
Wśród ludności lotem. błyskawicy roze- 
szła się wiadomość, że fetysz został 
skradziony i że skradł go służący poru- 
cznika. „Nadczarodziej* zażądał od słu- 
żącego zwrotu kury, lecz porucznik, 
którego całe to zajście tylko ośmieszy= 
ło, odrzekł stanowczo, że kurę zje. 


Przybyły zaznaczył, że to wcale nie 
jest zwyczajna kura, lecz, że to blały 


ptak — świętość dla całej ludności oko- | 


licznej. Na to porucznik: odpowiedział, 
że mu jest wszystko jedno, czy ta ku- 
ra jest blata czy czarna, gdyż kura jest 


tylko kurą i po to jedynie słaży. by ją | 


jeść, To mówiąc, każał słażącemu na- 
tych miast zarżnąć kurę. A gdy ów cza- 
rodziej zajął wobec tego groźną posta- 
|wę porucznik chwycił rewolwer, co 
zmusiło murzyna do natychmiastowej 
ucieczki, 4 A 

W trzy dni później porucznik zacho- 
rował z wyraźnemi objawami zatrucia, 
co zresztą mstalia sekcja zwłok, gdy 
Chabrier po trzech dniach zmarł. Śledz- 
two wykazało, że owoce, które oficer 
jadł w przeddzień choroby, były zatru- 
te trucizną, którą krajowcy A 
z pod kory jednego z drzew. Podejrze- 
me padło na owego czarodzieja, aresz- 
towano go: więc natychmiast i stawiono 
pod sąd wojenny. ż 

Czarny przeczył stanowczo temni, 
by miał otruć oficera i utrzymywał, że 
jego śmierć była zupełnie naturalna — 


jako kara za nieposzanowanie fetysza, | 


skoro oficer zjadł kurę, w której zamie- 
szkiwało bóstwo. Wprawdzie sąd 


podzielił tego zdania, jednak czarodziej 


Jen. Dowbór-Muśnicki za 


-Współpracą z rządem. 
Marsz. Piłsudskiego. 


Generał broni Józef Dowbór-Muśnicki, 
były dowódca I korpusu polskiego na 
wschodzie, na zjeździe Dowborczyków 


jw 10-etnią rocznicę ukończenia  przea. 
L polski korpus zwycięskich walk z bol 


szewikami, wypowiedział się w przemów 
wienin za współprecą z rządem Marszał 
ka Pileudskiego. 
Książka o Litwia, 


P. STEFAN STARZYŃSKI, 


stale utrzymywał że trucizna, o której | dyrektor departamentu prezydjaliego 


mowa, nie byłaby w stanie zabić czło” 
wieka; jeśli więc nawet w ciele zmar- 
łego znaleziono jej ślady, nie ona była 
powodem jego zgomi. 5 

Na to sąd orzekł iście po salomono- 
wemnu, by czarodziej spożył tej truciz- 
ny, jeśli chce udowodnić słuszności te- 
go co mówi. Ponieważ oskarżony nie 
chciał tego uczynić, więc skazano go na 
śmierć. 


Spadkobiercy artysty-malarza 


żadaią obłożenia aresztem klisz do druku 50-frankówek 


Bank francuski znalazł się w nie- 
zwyldej sytuacji. Spadkobiercy artysty 
malarza Luc-Olivier Mersona wytoczy- 
li proces bankowi, żądając natychmia- 
ONO. obłożenia aresztem wszystkich 
plit, służących do druku nowej edeycji 
pięćdziesięciotrankowych banknotów. 

Sprawa ta powstala na tle jednosłoś 


nej krytyki prasy i opinji publicznej we 
Francji o wartości artystycznej wspom- 
nianych barilmofów, 

Bank Francuski przez swoje niedo- 
łęstwo, przez lekceważenie techniki gra 
ficznej, przez ignorację swoich pracow 


ników — twierdzą powodowie w swej 
skardze — naraził na poważny szwank 
pamięć drogiego naszego zmarłego, wy 
rządził niemogacemu się już bronić, krzy 
wdę moralną, którą naprawić jest na- 
szym obowiazkiem, A 
Zapłaciliśmy zmarłemu 30000 fran- 
ków za projekt banknotu, replikuje peł- 
memocnik Panku Franctekiego, zarów= 
no rysvnek jak i klisze do drutru są na- 
szą wyłączną własnością, wolno nam 
ich używać jek nam się podoba, Zresztą 


|wykenano banknoty dokładnie według 


wzoru, opracowanego przez zmarłego. 


ministerstwa skarbu, wydał cenną książe 
kę o Litwie, `- i 
OER ESTES SEE ARE 


Go usłyszymy przez radjo 

dziś, w ponieaziaiek 

` 2-go kwietmaż —. 

" PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 

12.00 — Sygnał czaau, komunikaty, hejnał 2 
wieży marjacklej w Krakowie, oraz nadprogram 
15,10 — Transmisja z Filharmonji. warszawskiej 
17.45 — Audycja dla dzieci, , 18.05 — Odczyt dla. 


staraniem prezydłum rady ministrów.  22.00— 
Sygnał czasu i komunikaty, 4 
OBECNE AI ICPEZA, PON TIERED 
Spackobiercy poprostu chcą wyciąśnąć 
dodatkowe korzyści z pracy „nieodżało 
wanego" zmarłego, sądząc, że postawią, 
Barlk Francvski w takiej sytuacji, że bę 
dzie za wszelką cenę zmuszony do -u= 
stęgstw. 

Sprawę śledzi z wielkiem zaintereso 
waniem cały francuski świat finansowy 
i prawniczy, Wyrok ma zostać ogłoszo- 
ny niebawem. 


„ce widzów, 


z 


GiG Goci 


Kamas Waska Turystów Waran 
Turyści — Polonja 1:2 (1:1). 


> zasłużone zwycięstwo gospodarzy. 
(Od specralnego wystanmka „Expressu. Wiecz,”) 


Warszawa, 1 kwietnia, 


wski, Grabowski, Dittner, Emchowicz, 


| Turyści rozpoczęli swój sezon roz- | Krigier. 


grywek mistrzowskich pod złemi auspi- 
cjami. Klęska następuje po klęsce, co b. 
źle wpływa psychicznie na usposobienie 
graczy. Do Warszawy, na mecz z Po- 
lonja, pojechała drużyna fioletowych 
nie dobrej myśli. Przedewszystkiem, 
znów zmiany w drużynie, której nie po- 
zwala się zgrać, wstawienie Wieliszka, 
leżącym jeszcze ką i 
nował, osłabienie Jinji obrony 
przesttnięcie Olka Kubika do akit 616 oto 
przyczyny, które sie złożyły na niepo- 
myślny. prognostyk. 

W Warszawie mecz wczorajszy 0- 
budzi t duże zainteresowanie, spodzie” 


wano się rewanżu. Polonji,'za trzy z'ko- | pler: 


lei klęski do fioletowych, w roku ub.: 
ma początku b, sezonu w Łodzi. Polonja, 
pozostająca obecnie pod kierownictwem 
znakomitego trenera Kożelucha zmoblii- 
zowała swój najsilniejszy skład, z nowo-. 
pozyskanym świetnym strzeelcem IFC 
Dittnerem i „Starą kanona“ Grabow- 
skim na czele, Przyznać należy, że acz- 
kolwiek sity przeciwników były mniej- 
więcej równe, to jednak Polonja miała 
więcej z gry i na pełne zwycięstwo w 
zupełności zasłużyła. 

Polonja od występów w roku. ub. w 
Łodzi poprawiła się znacznie. ` Tur: 


uryści 
mieli zaledwie kilkanaście minut ładnej | bik 


gry. Przesimięcie Frankusa z prawexzo 
łącznika na lewe skrzydło okazało. się 
eksperymentem bardzo szczęśliwym, 
albowiem gracz ten dysponuje wspa- 
niałym biegiem, wcale dobrym startem 
do pilki i świetnem dośrodkowaniem. 
Mia niespodziankę sprawił Niewiadom- 
ski w cbronie, który wbrew obawom o- 
kazał się graczem spokojnym i nienai- 
£órszym w ensemble fioletowych. Za- 
wiódł natomiast kompletnie Wieliszek. 
Boisko Agrykoli zzromadziłotw pię- 
kną niędzicię palmowa blisko. trzy tysia- 
Na widowni gęsto rozsiane 
wwysepki* łodziam, którzy witają wbie- 


gającą punktualnie o godzinie 4-ej p. 
pół. drużynę fioletowych, w składzie: 


Michalski, _ Karasiak, ski; 
tnc, Wieliszek, Kahan; Stefan‘ Kubik, 
Kulawlaky Kubik Olek, Frankus, Michal- 


Polonia przeciwstawia skład nastę- 
pujący: Kisleltiskit; Miączyński, Buła- 
now; Seichter, Loth I, Nowikow; sA "AG 


| pod bramki 


Sędzia p. dr. Lustgarten z Krakowa. 

Polonia wylosowała z wiatrem, co 
jest dużym handicapem dla gospodarzy. 
Już w pierwszej chwili jest groźny mo- 
ment pod bramką łodzian, szczęśliwie 
wyjaśniony. , W 5 minut sędzia odgwi- 
zduje SSA „spalony“ na korzyść go- 
spodarzy, W chwilę później Michalski 
brawurowo beni strzał Krigiera z 4 
mtr. Pierwszy kwadrans — gra żywa i 
interesująca przechodzi pod znakiem 
przewagi gospodarzy, W 11 m. Michal- 
ski wyłapuje piłkę z pod nóg napastnika 
czarnych, lecz po sekimdzie wypuszcza 
lą i nadbiegający Emchowicz zdobywa 
wszą bramke dla swych barw. 

W dalszymi ciągu gra toczy się tia 
połowie gości. W 20 m. piękny przebój 
Krigiera, który na polu karnem Turys- 
tów dośrodkowuje piłkę Emchowiczo- 
wi, Michalski cudownie broni noga. W 
22 m. Stefan Kubik zmienia się pozycją 
z Framkusem, co wychodzi drużymie na 
dobre, , albowiem, pierwsze pociągnięcia 
ostatniego na l, skrzydle są pełnowarto- 
ściowe i tak w 25 m. z dośrodkowania 
Frankusa noutję niebezpieczny moment 
a gospodarzy, który wyłaś- 
nia sędzia. paan „spalonym“. 
Dalej, z podania Frankusa Olek Ku- 

oddaje piękny strzał, obroniony 


Przez przytomnego Kisielińskiego. Od- 


tąd zaczyna się. ładna gra Turystów, 
którzy mają nieznaczną przewagę. W 
43 m. najładniejszy moment pod bramką 


„Polonii. Olek Kubik zasłużenie „wypra- 


cował' wyrównującą bramkę, Na tem 
kończy się pierwsza połowa gry. 

Po przerwie gra mniej ciekawa, Po- 
lonja. w dalszym ciągu ma przewagę 
wyrażoną w ilości kornerów i momen- 
tów podbramkowych. Tempo przez 
cały /ras żywe. W 17 m. z kombinacji 
¡Zimowski — Emchowicz — Grabowski 
ostatni zdobywa zwycięski punkt z wi- 


ny Michalskiego. 


Dalsze wysiłki walczących, w celu 
zwiększenia zwycięstwa, względnie u- 
zyskania wyniku remisowego spełzły 
na niczem. Turyści ô razy jeszcze zmaj- 
i Re. się na polu karnem Polonii, nieste- 
ty, bez powodzenia.. 

Sędzia .p. dr. Lustgarten — jeszcze 
nie w formie. 


Łodzianki 


zajmują czwarte i piąte miejsce w II Naro- 
dowym biegu na przełaj w Warszawie. 


W niedzielę w południe odbył się w] 
stolicy M Narodowy bieg na przełaj na 
e E 1600 mtr. 

W biegu tym startowały dwie ło-|. 
dzianki Cela Rittlówna i irena Kryko- 
now, ubie z Ł. K. S-u. 

Trasa biegu, która się odbyła. W ogró 


na 150 mtr. przed taśmą wyprzedza 
steyera: i wpada na metę w czasie 4.33 


sek. 

Wyniki techniczne: 1) Warecka 
(Warszawianka) — 4.33; 2) Wieczor- 
kiewiczówna L. (AZS.) — 4.338 sek.; 
8) Czajkowska (Legia), 4) Rittlówna 
dzie Frascati, była uciążliwa, prowa-| (ŁK.S.); 5) Krykonow (Ł.K.S.), Obie 
dziła w Iwiej części przez teren btot-| łodzianki biegały b. ładnie, trudny jed- 
nisty i pod górę. Bieg prowadziła: Wiej nak teren mało rutynowanych zawod- 
czorkiewiczówna LŁeokadja i jak cień| niczkom dał się we znaki. 
posuwała się za nią Warecka, która też 


Lola futryweh 0 mistrzostwo. Polski 


po dzień 2 kwietnia r. b. 


Klub Gier Pkt. stos. bram.] 8) Legja 2 2 4:4 

1) Wisła 3 6 10:0.. |.9) Warszawianka 3 2 3:6 
4 ILE. G. 3 5 9:2 |10) Ruch. 8.12 1:0 
z Polonja 00-455 173  |1H4) Śląsk 3 t 1:6 
4) Pogoń 2 4 6:0 112) Hasmonea 1 0 6:2 
5) Cracovia Ż 4 9:2 , |135T,K. S, 2 0 3:7 
6) Ł. K. S. % 3 4:6 |14) Turyści 4 0 1:6 
Warta M2 12 2:1 15) Czarni E "u, DA 


Ł.K.S.— Warszawianka 3:3 (1:3) 


Koncertowa gra gości w pierwszej połowie. 
Jańczyk i Soniak najlepsi w ataku Ł.K. S. 


„Pod złemi auspiciami rozpoczął w 
dniu wczorajszym Ł. K. S. spotkanie 
mistrzowskie z Warszawianką, 

Nieszczęśliwy dek z Aldktem o- 
raz dyskwalifikacja Śledzia musiała bez 
wątpienia wpłynąć ujemnie na psychi- 
kę pierwszej drużyny Ł. K. S-u. I tyra 
właśnie wytłumaczyć należy niechęć do 
gry i apatję jaka się rzucała w oczy 
niemal u całej drużyny Ł. K. S. w pier- 
wszej części zawodów, 

Tę słabą stronę przeciwnika wyko- 
rzystała w całej pełni Warszawianka, | dla 
która jakby odczuwając moralne przy- 
gnębienie łodzian wysunęła swe ostre 
pazury, demonstrując przez 30 minut 
grę naprawdę koncertową, której przy- 
glądała się z zaciekawieniem nietylko 
koryt lecz i. zawodnicy Ł. K. 


Dopiero po zinianie stron Ł. K. S. 
przystąpił do walki z większą otuchą i 
weTwą, a co najważniejsze z wiarą we 
własne siły. I rzecz zrozumiała, że ob- 
raz gry zmienił się nie do poznania. 
Warszawianie zaskoczeni tym nagłym 
obrotem sprawy poczułi grożące im nie- 
bezpieczeństwo i rozpoczęli grę defen- 
zywią, byle tylko utrzymać zaszczy- 
tny dla nich wynik, 

Jak widać z powyższego mecz wczo 
rajszy podzielony byt na 2 etapy. Pier- 
wszy — to koncertowa gra napadu go- 
ści i beznadziema kopanina gospodarzy, 
drugi — oflarna t ambitna gra czerwo- 
rych oraz rozpaczliwa i mieumiejętna 
obrona gości. 

Naogół gra należała do b. ciekawych 
4 trzymała widzów w napięciu, Prze* 
bieg gry następujący: Rozpoczyna ©. K. 
S$. lecz już pierwszy atak czerwonych 
załamuje się na lewym obrońcu gości. 
Piłkę otrzymuje Jung 1 z 30 kroków 
strzela pięknie, lecz piłka przechodzi tuż 
uad bramką. 

W parę minnt później naciskany Cyu 
broni głową na róg. Ostrego strzału 
Junga broni Mila. 

Goście,» którzy grają z siłnym wia- 
trem, R k teraz decydującą przewa- 

gę. W ataku Ł. K. S. pracuje niezmor- 
dowanie Jańczyk, lecz doskonale kry- 
ty niemoże nic zdziałać. 

W 15 minucie goście zdobywają 
przez Korngolda pierwszą bramkę, przy 
wybitnej iocy obrońców Ł. K. S$. 
którzy st mie dopuścić do strzału, 
kryli zbytecznie Mile, Teraz dochodzi na 
kilka minut do głosu Ł. K, S. Przebój 
Durki unicestwia Domański, który w 
minutę później wyłapuje główkę Sowia- 
ka, Ł. K. S. przeważa przez kilka minut, 

W 18m. £.K.S. wyrównuje przez 
Jańczyka, który po rzucie z rogu wpa- 
kował głową piłkę do siatki. 

W minutę później Ł. K. S. nie wyko- 
rzystuje b. dogodnej sytuacji — Sowiak 


będąc sam pod bramką przenosj z odle- 
SE 23 miniclę Jung + 
uug wychodzi zwy- 
cięsko z pojedynku z Gałeckim į Jasiń- 
skim i mimo interwencji MIH, pakuje pit- 
kę e do bramki, 
IŁ. K.-S. znów się rewanżuje ładnym 


atakiem, lecz broni pewnie 
napięstką. 
W 34 minucie niemal identyczny mo- 


ment co przy uzyskaniu drugiej bramki 
i Z RENE trzecią 1 ostatni punkt 


Ww tej fazie najsłabszy na boisku był 
Trzmiela, który dosłownie nie umiał ani 
pani pilki wysunąć swemu atakowi. 
Jeszcze kilka wzajemnych ataków i przy 
stanie 3:1 mija pierwsza połowa. 

Po zmienie stron obraz gry przyj 
muje odnienny. charakter. Goście, mając 
już niemal pewne 2 punkty, zlekcewa- 
żyli sobie waciki! który ambicją i 
ofiarnością naprawił złe wrażenie pozo- 
stawione w pierwszej części zawodów. 
Przebój Hofimana t ostry Strzał tegoż 


krokó wstrzeła ostro w róg. 

Huczne brawa nagradzają teu suk- 
ces czerwonych. Drużyna Ł K S. za- 
chęcona tą bramką i okrzykami publigz 
kre atakuje coraz częściej 4 energicz- 

jej 

Okrzykom „tempo, tempo” lub 
„chcemy bramki” — niema końca. Ata= 
ki Ł. K. S. ciąguą jeden za drugim. Do- ' 
skonałe w. tej fazie usposobiony Sowialc 

kombimuje ładnie ze Stollenwerkiem. 
Domański kilkakrotnie zmuszony ješt 
interweniować. 

W 14 minucie Cyll podaje Sowiakq- 
wi, ten Stollenwerkówi, który ostrym 
strzałem pakuje piłkę w róg, zdobywa- 
iac wreszcie upragnioną wyrównującą 
bramkę. Po tej bramce Warszawianka 
częściej dochodzi da głosu, ale ataki jej 
nie są już tak dobrze obmyślone jak w 
pierwszej połowie. 

Ł. K. S. nie wykorzystuje kiku bare 
dzo dogodnych sytuacji i sędzia odgwa= 
zdúje zawody. 

Ze strony; Warszawianki ogólnie po- 
dobali się obydwaj łącznicy,. środek p- 
mocy i bramkarz. W Ł. K. S-ie najlepiej 
popisywali się Jańczyk, 5owiak i Stò} 
lenwerk. 4 

Rzutów z rogu 10:1 dla Ł. K, Sa 

Sędzia p. Arczyński z Krakowa do 


Warszawianka wystąpiła w skladzie 
Domański, Zwierz I, Wróblewski, Fijał- 
kowski, Zwierz Il, Hahn, Maselbuch. 
Jung, Szenajch, Korugold, Luxemburg. 

W E. K. S-ie na miejscu Aldka i Śle- 
dzia grali Jańczyk i Durka. 

Stet, 


Wczorajsze wyniki o místrzostwo Polski. 


Warszawa: 


Polonja — Turyści 2:1 (1:1). Łodziaj Toruń; 


nie tym razem reprezentowali się le- 
piej. Przestąwienie drużyny zrobiło 
swoje. Wynik zasłużony. Bramki uzy- 
skali . Emchowicz i Grabowski dla Po- 
lonji oraz. Kubik Olek dla łodzian. 

dzią dr. Lustgarten. p 
Kraków: 

Wisła — Czarni 3:0 (1:0). Wygrała 
zasłużenie Wisła. Bramki uzyskali Rej 
man IH 2 i Rejman I. Sędziował Reat- 
tig — słabo. 

Lwów: A 

Pogoń — Śląsk 4:0 (1:0). Śląsk za- 
demonstrował grę ładną tylko do przer 
wy. Zwycięstwo Pogoni zasłużone. 
Bramki zdobyli dr. Garblen 3 i Pras 1. 
Sędzią p. Korngold. 

Katowice: 

LF. C. — Legia 4:1 (2:0). Pewnie 

zwyciężyła drużyna katowicka. Legia 


Se- 


arren 


Legii Łanko. Sędzia p. Setdner. "4% 
oruń; 

Cracovia — T. K. S. 3:2 (2:2), Cra- 
covia zwyciężyła z ledwością. Bramki 
uzyskali dla Cracovii Gruściński 3 dla 
T. K. S. bracia Cieszyńscy. 

amrun 


Jutrzejsze meczew siatków 
kę na fundusz olimpijski. 

We wtorek, dnia 3-g0 kwietnia o 
godzinie 3.30 po południu na boisku gina 
nazjum im. Piłsudskiego, przy ul. Sien« 
kiewicza 34 odbędą się zawody turnie< 
jowe na fundusz olimpijski (dziewiąty 
dzień zawodów) z następującym  pro- 
gramem: a) siatkówka: 1) Prysewicz 
— Rotliert, 2) Orzeszkowa — Sobolew- 
ska,-3) Szczaniecka — Krvgierowa, 4) 
P. S. P. A. — Seminarjum Nauczyciel 
skie, 5) Włókiennicza — Kopernik, bi 


zawiodła w linli obrony. Bramki zdo-| koszykówka; Ra Pilsudski — Włókien 
byli: Ceisle 3 i Konck II dla 1, E. C, Dlalaicza, 2) Braun 


poleca na nad- 
chodzące święta 


110%, 2 


Dziś i dni następnych! 


" Najwytworniejsza, najpięk- 
niejsza i najzdolniejsza 
artystka komedjowa 


JLLMANI 


EXPRESS” 


|I SPLEN 


W ROLI GŁÓWNEJ 


ŻE TYLKO PERFUMERJA 


MEJYCIEJERYIJE 


RZE Komedja erotyczna 


FLIRT z NIEBOSZCZYKIEM 


FERAWSTETET raz na zawsze!! 


20 Narutowicza 20 


LAURA LA PLANTE 


ORYGINALNA TREŚĆ. æ NIEZWYKŁE TEMPO AKCJI. 
BOGATA WYSTAWA. æ KAPITALNA GRA. m WSPANIAŁE POMYSŁY. 


Poczatek seansów © godz. 4.30 po poł. 


EROTYZM. 


APO LLO 


Konstantynowska 16. 


Ostatnie dni! 


2 serje 20 aktów — całość razem, 


” Moja żona 
Tińrzy Charlestona 


Laura la Plante 


Reginald Denny 
Arcyfarsa 


wkrótce Odeon 4 


Słowarzyszenie Kupców m. Łodzi 
Klub Towarzyski 


Piotrkowska 73, Piotrkowska 73, 
Drit, w lalek, dn. 2 kwietnia o godz. 8.30 wiecz 
wro w Kłabie Towarzyski odczyt 


Dr. Henryk Berkowicz 


p.* „Ą nastrojach gospodarczych w N emeret“ 


Wstęp wolny dla członków i wprowadzonych gości. 
M 


Instytut de Beaute 
ANNA RYDEL 
Dipłomóe de l'Université de Beaute Paris) 
Cegielniana 19, m. 8 Tel. 69-02 | | weneryczne 

Pielęgnacja sl 1 włosów. Specjalna 

mae wazy I eaa Mame osi. | Nawrot 2 

szczające. Usuwanie zmarszczek. broda- |do 10 r. 1—2 i 4—8 

wek, piegów, wągrów i innych defektów | dls pań SAKE od 

tery, Usuwanie włosów elektrolizą 

sasz „Solux* Przyjmuje od [ála biesemodbych 
10—8 wiecz. ceny leczenie. 


Prenumerata 


(nh 
Redakcja i Administracja, Piotrkowska 4%, 
Teleiony rodakch 27-24, 36-12, 34-04 

Teleloe administraci 22:14 — — — =a 


HB wianiciwa „Regubiika” sę s eat odgow, Wiadysiaw Polak, W drukarni „Republika” 


HE Di BR peeeoo coo 


Choroby skórne | 4 


W Łodzi zl. 400 miesięcznie—Zamiejscowa 5 ak 
miesięcznie.—Zagranicą 7 zlotych miesięcznie 
Odnoszenie do domów 40 groszy. 


S-ka Zawadzka 12 


Perfumy-- Pudry—Mydfa orzewe ikosmetka PQ cenach niebywale niskich! 


idiot Każdy WNE otrzymuje wielkanocną WZ: Panie A Aucie perłumowane, a panowie..? 


KURJER CARSKI 


Monumentalne arcydzieło filmowe, podług powieści JULES VERNE'A 


W rolach 
głównych: 


Ceny płyt = podwyższonel 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów | gabinet denty 
RETELE PY Górnym Rynku, 
Piotrkowska 284, tel, 22.89|-—=—=m=mmaiimm 
(przy przystanka tramw. pabjaniekich) 
przyjmują chorych w ekopopar WSzySie 
kich specjalności nd g. tano do 7=e| 
po poł Śzezepienie M. analizy (m0= 
cm kału, krwi, piwocin etc.) operacje 
opatrunki, 


Porada 3 złote 


Wizyty na mieście 
Zabiegi 1 operacje od umowy, Kąpiele 


NRARRNRIU 


Nie przeplacajcie! 


nigdzie Patefonu 1 eręici składowych nim nie sprawdzisz 
lyboru dales” szych modeli Torrensa | sżwajc. aparatów oraz 
zarodków w składzie fabrycznym 


„MUZYKA“ PIOTRA WEER LJ 


Iwórzu), 


Stale 5.000 


Doktór 


Wokonyski 


Zachodnia Ha 57 


Cegielniana 19) 
Choroby skórne 
weneryczne 
Leczenie lampą 
kwarcową. 


Przyjmuja od 
Th 2-ej I 


świetlne, Naświetania lampą Sic lod godz 4—8. 


wą. Roentgen, iilektryzacja. 
sztuczne, oy złote, platynowe 


W miedzielei pak i! godz 2 po p. 
m, 


Tanio! Na Raty! 


Pierwszorzędne płaszcze dam- 

skie poleca na długie terminy 

„KREDYT, Nawrot 16 
Lsze piętro 


Godziny przyjęć redakcji 6—4 
go poł. Rękopisów  niczamówice 
mych pis zwraca sią — == m 


Gonan 


Zey |W niedzielę I świę- 


ta od 11-41, 


Dla Pañ od godz. 


1—3 oddzielna po 


jczekałnia 1el,37-70 


Dr. med. 


BRAUN 


Południowa X: 23 
tel 40-26 
Specjalista chorób 


A skórnych i wene: 


ycznych Leczenie 
światłem, (Lampa 


kwarcowa 
wzyjmuje od 3—11 
lono tod 5—8 pp 


piara ma składzie, 


Fa 


Rólatęr 


Dzielna K2 5. 
28-98. 


Choroby skórne, 
weneryczne | mó 
czopłclowa. 
Przyjmuje 
od S=I0! 0d5—8 
Leczenie lamną 
kwarcową 
Oddzielna pocze- 
kalma dla Pań, 
Dla Pań od 3—5 
po poł 


Doktór 


L. Pryns 


Zawadzka Na 1, 
Teleton Ne 25-38, 
Choroby skórne 
włosów, wenerycz 
ne i moczopłciowe 
(leczenie światłem) 
Lampa kwarcowa 
promieałami 
Rdntgena, 
Przyjm. od 9-21 5-8 
Dla pań od 4—6. 
Oddzielna pocze= 
kalni, 


INZ. 


IWAN MOZZUCHIN i Natalja KOWANKO 


Obraz ilustrowany śpiewami solowymi 1 chórowymi. 


E. Jasiński 


ŁÓDŹ, SIENKIEWICZA NR. 34 
OFERTY NA ŻĄDANIE. 


3: NAPRAWY m 


TEL. 55-70 


Dr. med, 


Lekar - dentysta 


bubicz if. Hooit 


Cegielniana 43 
Tel. 41-32. 
Specjalista chorób 
skórnych. weperycz" 
nych i mt-rzopłeio= 
wych. Naśw oilania 
lampą xwarcową. 
Przyjmuje od 
g.8 do 10 rano 
i od 5—8 w, 
Dla pań od 3—5 
oddzielna poczekal 
nia 


poz 


Dr. med, 


U. Bier zy 


Moniuszki 11, 
te elon 63-22. 
Choroby skórne. 
i weneryczne elek- 
P aue od 8 10 
jmuje od 8—! 
"Pod 5—8 wiecz. 
PEYYTTYETTTY 


grevinne w lecze 

nicy przy nl Piotr 
kowskiej 294 

codziennie od godz 
2—7 wiecz, 


Dr. med. 


M. LALER: 


ul. Zielon Me 6. 
Telefon 45-49 
Chor, skórne 
1 woneryczne. 
Przyjm od 8—9%,|5K 
2—2. 1—8 wiecz. 


2 pokoje 
umeblowane 


tyz do 
majęcia Greta 
m. 13, (Wejścia z 
podwórza na lewo) 
Od 12-ej do S-ej, 


LEŚ 

pw rzą 
iego Nowo- 

Zarzewska Smaka O |. 


B= pe "gotówki urząd urzęd 
al gos e: 
palta, kapelusze ul 
Piotrkowska 37, Hi 
wejście. Ipiętro, 31 
—— an 


Jortepian używany 
Hofera do sprze- 
danim liaii vi 
wska 99 m. 1. 


EACOW= 


„|poreeorześna te ke- 
sn ogniotrwała w 

stania 
ania dzwo- 


krk 
do RA 


mj Jk do sprzeda» 

nia. po sprzeda 

ty 2 ij ania | 

isklep wolne. Wia- 

Ke w Wrześniew 
ka 2 


[U ies dziecięcy. 
zefar ścienny 
sprzedam Leszno 58 


ZWYCZAJNE: 6 r. za wiers mlimstrowy (ba stronie 10 szpalt). ` W TEKŚCIE; 
40 groszy za wierz milenetrowy (na stronie 4 szpalty). Żaręczynowe I zaślubin pe 
tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zazr. © 100 proc drożej. Za terminowy drud 


è Pałoszeń administr. wle odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk pracy 5 zr Najmn. SU gr- 
Mgloszenią kolorowe (miuimalna wielkość Ówierć strony) 100 procent árosef 


k 


MERE 
Sp. z ogr. odp. Piotrkowska 49 | 15. Redaktor odpow. Jan Grobelniak. 


